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Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

N adesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne kom unikaty po 
K rom ce  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedynczy:
n a  p ro w in c jiwe Lw ow ie

poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

5 halerzy 
10 halerzy

DEPESZE 
U ltgraficznt i telefoniczni.

Mianowania.
W ie d e ń  20 czerwca. Minister oświaty 

zamianował kierownika szkoły zawodowej tka­
ckiej w Rakszawie, Stanisława Anczyca, nau­
czycielem w VIII randze państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie.

W ie d e ń  20 czerwca. Wien. Z tg  ogła­
sza : Cesarz postanowieniem z d. 15 b. m. na­
dał marszałkowi Galicji Andrzejowi hr. Poto­
ckiemu godność tajnego radcy.

Z armji.
W ie d e ń  20 czerwca. Cesarz zamianował 

generai-poruczników br. Alojzego Paara i F ran­
ciszka Scbónaicha tajnymi radcami, nadał ge- 
nerał-porucznikowi Jekelfaiussyemu krzyż kawa­
lerski orderu Leopolda oraz szefowi sekcyjnemu 
w ministerstwie wojny Ryszardowi Róckenzau- 
nowi wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa.

Z Krak. rady miejskiej.
K ra k ó w  20 czerwca. Wczorajsze posie­

dzenie rady miejskiej rozpoczęło się wieczorem 
po godz. 5 przy bardzo licznym komplecie. Na 
początku posiedzenia p. R  o t e r  uczynił wniosek 
naglący, aby rada wysłała do Wiednia deputa- 
cję celem uzyskania dla miasta odszkodowania 
za zniesienie zakładu kontumacyjnego.

R. dr. F r u h l i n g ,  aby deputacja ta po­
ruszyła w Wiedniu sprawę przeniesienia Krako­
wa do II klasy podatku domowo-czynszowego.

R. dr. L eo  uczynił wniosek, aby deputa- 
lacja poruszyła także sprawę zniesienia akcyzy, 
a póki to nie nastąpi, aby domagała się obni­
żenia czynszu dzierżawnego za azcyzę i wyje­
dnała dla gminy udział w dochodach z akcyzy.

R. dr. G ó r s k i  podniósł, iż deputacja po­
winna poczynić zabiegi, aby w r. 1904 budowa 
kanału rozpoczętą została równocześnie i w 
Wiedniu i w Krakowie.

R. dr. S e i n f e l d  podniósł potrzebę jak 
najrychlejszej ewakuacji Wawelu.

Rada uchwaliła wysłać do Wiednia depu- 
tację i polecić jej, aby się zajęła wypowiedzia­
nymi przez członków rady postulami.

R. dr. B o b i l e w i c z  interpelował prezy­
denta w sprawie zalegania przez dyrekcję tea­
tru miejskiego z opłatami na rzecz gminy.

Następnie rada wybrała komisję, która ma 
r°zpatrzyć sprawę uwolnienia od podatku do­
mowego domów mających być przebudow any-. 
mi celem uzdrowotnienia miasta, a nadto ma 
badać, czy projekt odpowiedniej ustawy może 

nyć przedłożony jeszcze podczas bieżącej sesji 
sejmowej.

W końcu celem dania czasu do obrad ko­
misji matce, która ma radzie przedstawić wnio- 

w sprawie rozdziału rady na sekcje i ko- 
misje, posiedzenie odroczono.

Pized zamknięciem posiedzenia zabrał je­
szcze glos r. dr. S e i n f e l d  i prosił prezydenta, 
*?7 na jednem z najbliższych posiedzeń posta- 

na porządku dziennym sprawę obsadzenia 
0sady dyrektora magistratu i fizyka miejskiego.

Groźba powodzi.
• K r a k ó w  20 czerwca. Ulewne deszcze 

dalej. Woda na Wiśle wzbiera szybko. 
8ntZ° ra} przyby*0 w°dy na 1 metr, tak, że wy- 
^ ś ć  jej wynosiła 1 meter 65 ct. ponad stan

Z krak. Tow. rolniczego.
2a .K r a k ó w  20 czerwca. Tutejsze dzienniki 

tojeszczają sprawozdanie z ostatniego posie­

dzenia komitetu krakowskiego Tow. rolniczego. 
Komitet kooptował na lata trzy: prof. Jentysa, 
prof. Milewskiego i dr. T. Rutowskiego. Do ra ­
dy przybocznej dla opodatkowania piwa, cukru 
i olejów mineralnych delegował komitet p. Ka­
rola Gzecza.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s zt 20 czerwca. Sejm węgier­

ski uchwalił ustawę w sprawie uzbrojenia hon- 
wedow manlicherami.

Z izby magnatów.
B u d a p e s zt 20 czerwca. Na posiedzeniu 

izby magnatów interpelował hr. Jan Esterhazy 
z powodu wyboru biskupem grecko-orjentalno- 
rumuńskim w Aradzie — księdza Mangry, który 
w razie zatwierdzenia, musiałby zasiadać w izbie 
magnatów. Interpelant zwrócił jednak uWagę 
na szkodliwą dla Węgier działalność ks. Mangry 
i jego prywatne życie, które dało nawet powód 
do ulicznych skandali. Ks. Mangra nawet przez 
Rumunów nazywany jest „klechą-pijakiem*. 
Interpelant wobec powyższych faktów nie uwa­
ża za stosowną rzecz, by taki człowiek zasiadał 
w gronie izby magnatów, wzywa przeto rząd, 
aby uczynił co należy.
Podróż arcyks. Fr. Ferdynanda do Londynu.

W ie d e ń  20 czerwca. Arcyksiąże Fran­
ciszek Ferdynand, który jako reprezentant ce­
sarza weźmie udział w uroczystościach korona­
cyjnych w Londynie, wyjedzie tam dnia 22  
bm., a do Londynh przybędzie dnia 23 bm. 
wieczorem. Arcyksiążę wsiądzie w Beneszowie 
do pociągu idącego z Pragi, w którym znajdo­
wać się będzie jego świta. Towarzyszyć mu będą 
w podróży: ochmistrz dworu gen. Nostitz-Rie- 
neck,’ ks. Henryk Liechtenstein, hr. Tassilo Fe- 
stetics, ks. Paweł Sapieha i hr. Ferdynan dBou- 
quoy.

Do pełnienia służby honorowej przy arcy- 
księciu podczas pobytu jego w Londynie prze­
znaczeni zostali: lord Denbigh i attache woj­
skowy ambasady angielskiej w Wiedniu pod­
pułkownik Fairholme. Arcyksiążę 'Zamieszka w 
Carlton Garden.

Wyznaczenie lorda Denbigha do służby ho­
norowej przy arcyksięciu, jest dowodem wiel­
kiej uprzejmości ze strony króla Edwarda. 
Pełny tytuł tego lorda brzmi: Baron Feildnig, 
hrabia Habsburg, Lauffcnburg i Reinfelden,] a 
drzewo jego rodowe wskazuje, iż rodzina jego 
pochodzi od przodka cesarza Austrji, Rudolfa 
z Habsburga.

Dwuletnia służba wojskowa we Francji.
P a ry ż  20 czerwca. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisji wojskowej senatu, obradowano 
nad wnioskiem w sprawie zaprowadzenia dwu­
letniej służby wojskowej. W ciągu dyskusji za­
brał glos minister wojny, gen. A n d r e e  i w  
obszernem przemówieniu wyłuszczył, w jaki 
sposób możnaby było zastąpić ubytek 50.000 
żołnierzy, któryby powstał wskutek zniesienia 
trzeciego roku służby wojskowej. Zdaniem mi­
nistra należałoby stworzyć oddział pomocniczy 
w sile 6000 ludzi, znieść szkoły muzyki przy 
artylerji i oddziale technicznym, a nadto pod­
wyższyć stan prezencyjny o 7000 sierżantów, 
10.000 kaprali i 20.000 żołnierzy. Następnie 
złożył gen. Andróe zadowalające oświadczenie 
co do przyjęcia wniosku o dwuletniej służbie 
wojskowej. Sądzą, że jeszcze w roku bieżącym 
wniosek ten będzie załatwiony w senacie, a na­
stępnie w izbie.

P a ry ż  20 czerwca. Gaulois podaje 
tilka interwiewów z generałami francuskimi w 
sprawie dwuletniej służby wojskowej. Generał 
V o i s i n twierdzi, że gdyby ustawa o dwu­

letniej służbie wojskowej została uchwaloną, to 
właściwie zamiast wojska stworzyłoby się 
gwardję narodową. Kto głosuje za tą ustawą 
jest za rozkawałkowaniem Francji. General 
J a u m o n t  wyraził się w podobnym duchu. 
Generał G a l l i f e t  rzekł, iż uchwalenie tego 
wniosku byłoby pogrzebem armji francuskiej; 
bez żołnierzy nie ma granic. Ideałem rządu jest, 
aby każdemu Francuzowi dsć dobrze płatną po­
sadę państwową.

P a ry ż  20 czerwca. Senat rozpoczął 
wczoraj dyskusję nad wnioskiem sen. R o i ­
ł a  n d a  w sprawie zaprowadzenia dwuletniej 
służby wojskowej.

Sen. G o u r 1 a i n zwalcza ten wniosek, 
gdyż widzi w nim niebezpieczeństwo dla Francji.

Sen. M e z i e r  s uważa wniosek ten za 
możliwy, a nie łatwy do przeprowadzenia. 
Wskazuje, iż dwuletnia służba wojskowa istnieje 
już w Niemczech, ale tylko dla piechoty.

P a ry ż  20 czerwca. SeD. L a m a r t i n  
wyraża zdanie, że dwuletnia służba wojskowa 
byłaby gorsza od przegranej bitwy. Trzeba ko­
niecznie utrzymać ducha wojskowego, dwuletnia 
zaś służba musiałaby go zniszczyć.

Minister wojny A n d r e e  odpowiada, że 
dla żołnierza francuskiego jest to obojętne. 
Ustawy francuskie są tyle warte, co niemieckie, 
ale francuski żołnierz jest więcej w art od nie­
mieckiego.

Sen. L a m a r t i n  oświadcza, że Francja 
nie może być silniejszą co do liczby wojska, 
ale musi przeważać pod względem jakości. 
(Oklaski na prawicy).

Z Martyniki.
P o rt de F ra n c e  20 czerwca. T rąba

wodna, wysokości 5000 m. zniszczyła zupełnie 
miejscowości Basse-Pointe i Du-Bourg na Mar­
tynice.

P a ry ż  20 czerwca. W izbie deputowa­
nych, minister dla kolonij oświadczył, iż wulkan 
Pelee ciągle jeszcze je9t czynny, wskutek czego 
na północy wyspy niemożliwem jest nic robić. 
Na południu wyspy natomiast pracują i wszy­
scy szukający pomocy dostają ją tam i otrzy­
mują zatrudnienie.

Rozruchy robotnicze.
N o w y  J o rk  20 czerwca. W Paterson 

odbyło się zgromadzenie, na którem uchwalono 
strejk generalny robotników farbiarskich. Po 
zgromadzeniu, zebrani udali się do kilku fabryk, 
w których pracowali robotnicy i zmusili ich do 
zaprzestania pracy. Kilka budynków fabrycznych 
zdemolowano. Przyszło do bójki, w czasie któ­
rej kilka osób zostało niebezpiecznie ranionych 
strzałami rewolwerowymi. Policję obrzucono gra­
dem kamieni. Przypuszczają tu, iż anarchiści 
stoją na czele tego ruebu.

Morderstwo.
S a lz b u rg  20 czerwca. W jednej z tu­

tejszych will, należących do urzędnika lasowego 
Haidnera, rozegrał się krwawy dramat. Oto w 
willi tej niejaki Antoni Kremser, agent msera- 
towy, trzema strzałami z rewolweru zamordo­
wał żonę Haidnera, z którą, jak mówią, miał 
utrzymywać stosunek miłosny.

Po dokonaniu morderstwa zbrodniarz u- 
mknął w kierunku Gaisberg, a najskrzętniejsze 
poszukiwania żandarmerji spełzły dotychczas bez 
skutku. O przyczynie morderstwa krąży pogło­
ska, że Kremser chciał pogróżkami wymusić na 
Haidnerowej pewną sumę pieniężną, a gdy ona 
odmówiła, z zemsty ją zamordował.

Haidnerowa była matką czworga dzieci; 
dwie jej córeczki znajdują się w pensjonacie w 
Monachium. Kremser jest także żonaty.
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Cholera w Chinach.
B e r l i n  20  czerw ca Do B iura W olffa dono 

szą z Szangaju cholera szerzy się. W  dzielnicy ch iń ­
skiej um iera  codzień okcło 5 0  osób; w dzielnicy 
cudzoziem skiej zm arło dotąd na cholerę ogółem 15 
osób, między n im i konsul hiszpański.]

Powódź.
B u d z i e j o w i c e  2 0  czerwca. W skutek  

ciągłych deszczów W ełtaw a w ystąpiła w górnym  
biegu z brzegów  i zalała nisko położone okolice.

W  górach Lasu czeskiego spadł śnieg.

Dziennikarze wiededscy 
o projekcie nowej ustawy prasowej.

(Telefonem).
W ie d e ń  2 0  czerw ca.

W sali katolickiej resursy odbyło s ię  wczoraj 
zgrom adzenie dziennikarzy w iedeńskich, zwołane 
przez „Klub prasy w iedeńskiej* , celem  obrad nad 
projektem  now ej ustawy prasow ej, O bradom  prze­
wodniczył redaktor R u m p f .  R eferen t p. P u c h -  
s t e i n  om ów ił p ro jek t nowej ustaw y prasow ej, w y­
raz ił się o nim  z w iek iem  uznaniem  i rzekł, iż je s t 
on ważnym krokiem  na drodze postępu, uczynionym  
przez prezydenta gab inetu . N astępnie wykazał refe­
ren t n iektóre braki nowej ustaw y, a przedewszyst- 
kiem  podniósł, że paragraf o ograniczeniu kolportażu 
pow inien  być zniesiony i kolportaż pow inien  być 
wolny, bez wszelkich ograniczeń.

Dalej nastąpiła obszerna dyskusja uad postano­
w ieniem  nowej ustaw y, oddającem  spraw y o obra­
zę hono ru , popełnioną druk iem , pod jurysdykcję sądów 
zwykłych. P o  ukończeniu dyskusji uchw alono rezo­
lucję , aby dla spraw  obrazy honoru  utw orzone zostały 
osobne apelacyjne sanaty i aby w skład tych senatów  
jak  to poruszył Dziennik polski,  pow oływ ani byli 
fachow i asesorow ie z grona dziennikarzy. Na tern 
obrady zakończono.

N astępne zebranie odbyć się m a w  2 lub  3 ty ­
godni i na niera przedłożony zostanie projekt zapro­
w adzenia obowiązkowych zawodowych Stow arzyszeń 
dziennikarzy. U chw alone wczoraj rezolucje posłane 
zostaną zarządom  istniejących w A ustrji S tow arzy­
szeń dziennikarzy.

Śmierć króla saskiego.
( Telegr. Dzień. Pol.).

D re z n o  19 czerw ca. Urzędowy Dresdener 
Journal  donosi, iż król z pow odu swej choroby 
ustanow ił zastępcą sw oim  b rata  sw ego ks. Jerzego.

S ib llle n o rt 20 czerwca. Kr ó l  s a s k i  
z m a r ł  w c z o r a j  o g o d z i n i e  8 m i n u t  5 
w i e c z o r e m .

(Albert, król saski, urodził się dnia 23 kwie- 
1828 r. w Dreźnie. Po ukończenin studjów pra­
wnych w Bonn, powrócił do ojczyzny i poświęcił się 
wojsku. W r. 1849, jako kapitan artylerji, brat 
udział w wojnie duńskiej w Szlezwiku Holsztynie. 
W r. 18*8 w wojnie z Prusami, dowodził armią 
saską, która walcząc po stronie Austrj , przydzieloną 
była do 1 korpusu armji austrjackiej; walczył pod 
Iczynem i Kratowym Hradcem. W r. 1870— 71 
w wojnie francusko niemieckiej, dowodził 12 korpu 
sem armji północno-niemieckiej, pod Gravelotte, Re- 
zonville i Sedanera. Po wojn ę francusko niemieckiej, 
w uznaniu zasług, położonyrh na polu boju, miano­
wany został generałem marszałkiem polnym i gene­
ralnym inspektorem armji.

Dnia 29 października 1873 r. wstąpił na tron 
saski po ojcu swym Janie. W r. 1853 ożenił się 
z księżniczką Karoliną, córką ks. Gustawa Wazy. 
Małżeństwo było bezdzietne.

Na tron  po zm arłym  w stąpi b ra t jego  ks. Jerzy.
Chociaż należał do dynastji, której członkowie 

zasiadali na tronie polskim i dla której konstytucja 
3 go maja zastrzegła tron polski, mimo to nie na­
leżał do przyjaciół naszego narodu, a chociaż sam 
katolik, w ostatnich latach swego panowania popie­
rał ruch „Los von Rom* i politykę antipolską nie­
miecką)

Rozporządzenie ministerstwa kolei 
w sprawie robotników.

LWÓW 20 czerwca
Przepisy, wydane w roku bieżącym przez mi­

nisterstwo kolei, dla budowli kolejowych, zawierają 
następujące postanowienia: O ile wzdłuż toru kole­
jowego, który jest w budowie, znajduje się dosta­
teczna liczba robotników, wśród osiadłej tam ludno­

ści, należy w pierw szej li»ji zalrudnić tę  ludność, 
tylko w razie, gdyby brakło tego rodzaju robotn i­
ków , ściągać m o ż n a ^ ic h  z innych okolic danego 
kraju  Dopiero, gdyby udow o nionem  zostało, iż k ra­
jow ych sil nie m a, m ożna zatrudnić robotników  za- 
krajow ych, lub zagranicznych.

Dalej znajduie się w przepisach tych postano­
w ienie, aby k ierow nictw a budow y, zaw ierając kon­
trakty , staw iały przedsiębiorcom  ten  w arunek, a na­
stępnie, aby baczyły, czy waruDkowi tem u stało 
się zad ść.

D owiadujem y się, że w myśl tych przepisów  
zarząd kolejowy zw rócił się do poszczególnych dy­
rekcji kolei państw ow ych a szczególniej we Lw ow ie 
z poleceniem , aby jak  najściś ej stosow ały się do 
tych poleceń, a jeżeli już  są rozdane roboty na  da­
w niejszych w arunkach, kiedy tych postanow ień nie 
było, to dyrekcje m ają użyć swojego całego w pły­
w u, aby przy takich budow ach używ ano ile m ożno­
ści robotników  krajow ych, a w e Lw ow ie w p ie rw ­
szej linji robotników , pochodzących' ze Lwowa.

Ścisłe w ykonanie powyższych przepisów  m in i­
sterstw a przez lw ow ską dyrekcję kolejow ą, położy 
tam ę ustaw icznie podnoszonym  przez robotników  
lw ow skich skargom , że obcy odbierają im  pracę, da 
zajęcie chętnym  do pracy robotnikom  lw ow skim , 
n ie m ającym  dziś zajęcia i u sun ie  klęskę bezrobocia.

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 20 czerwca. 

(Sala ratuszowa na obchody narodowe. —  Spra­
wa p. G*yglaszewskiego i rzeźni miejskiej.  —  

Interpelacja p. Riedla w sprawie fałszywie z 
aktów magistratu podawanych wiadomości do 
niektórych dzienników.  —  Aźotaź z  biletami na 
koncert Paderewskiego. —  Ceny chleba. —  Spra­
wozdanie deputacji z czynnjści w W iedniu.  —  

K anały lwowskie. —  Dojazd kolejowy do rzeźni.
—  W ydzierżawienie łaźni Dućheńskitgo.)
Pomimo, że „porządek dzienny* wczoraj­

szego posiedzenia obejmował 20 punktów, w re­
zultacie jeden jedyny punkt tylko porządku 
dziennego przyszedł pod obrady i zabrał 5 mi­
nut czasu, resztę zaś póltrzeciogodzinnycb obrad 
zabrały nagle wnioski i dyskusja nad spraw o­
zdaniem p. wiceprezydenta Ciuchcióskiego z'wie­
deńskiej podróży delegatówr Rady miejskiej i re­
prezentantów majstrów i czeladników budowla­
nych.

Otworzył posiedzenie rady o godzinie 7 wie­
czorem p. prezydent M a ł a c h o w s k i  i udzielił 
głosu p. J a n o w i c z o w i ,  który zgłosił był pier­
wszy wniosek nagły o udzielenie wielkiej sali ra­
tuszowej na obrady komitetu dla obchodu na­
rodowego na dzień 22 czerwca b. r. — Uchwa­
lono.

Następnie p. G r y g l a s z e w s k i  prosi pre- 
zydjum o odpowiedź na wniesione przezeń in­
terpelacje i zażalenia w sprawie budowy rzeźni 
miejskiej. Ze strony komisji nie otrzymał mó­
wca dotychczas żadnej odpowiedzi. „Moja ka­
dencja kończy się, chciałbym też przedtem, nim 
się skończy, dowiedzieć się, co i jak jest na 
rzeczy, którą podniosłem*.

P. G o ł ą b ,  odpowiadając p. Gryglaszew- 
skiemu twierdzi, że prace komisji kolaudacyjnej 
są już prawie na ukończeniu.

P . G r y g l a s z e w s k i :  „Nie chodzi mi o 
sprawdzenie wartości robót, ale o to, czy ści­
śle sformułowane zarzuty moje były słuszne, 
lub nie*.

P. G o ł ą b :  ,P . Gryglaszewski — a oświad­
czam to jako członek komisji — ma w niektó­
rych punktach rację, wobec tego jednak, że 
ostateczne obliczenia ukończone jeszcze nie są, 
nic stanowczego przewidzieć, ani powiedzieć 
nie mogę*.

P. K u ź n i e w i c z  podnosi, iż komisja wy­
brana przez radę dla sprawdzenia przez p. Gry- 
glaszewskiego poczynionych zarzutów, nigdy nie 
mogła zebrać się w komplecie. P. Rawski wyco­
fał się z niej na samym początku, p. Krach 
przychodzi rzadko, tak, że tylko mówca i pp. 
Gołąb i Pawlewski sprawę badali. P. Grygla­
szewski nic niesłusznego nie zarzucił. Szkodę 
znaczną gmina poniosła istotnie, a wynosi ona 
około 14.500 koron — mole mniej, a pewnie 
około 12 000 koron. P. Gryglaszewski zw yuj- 
żyl — zarzjty  jego m ają podstawę; mówca czy­
ni wniosek, by sprawę zarzntów p. Gryglasze- 
wskiego przekazać komisji, która roboty budo­
wlane w miejskiej rztźni szczegółowo sko- 
Iauduje.

P . p r e z y d e n t  zawiadamia, że r p. Frie­
drich prosi o 4-tygodniowy urlop. — Przyjęto.

P. R i e d I iDferpduje p. prezydenta w spra­
wie fałszywie z aktów magistratu podanych do 
niektórych dzienników wiadomości o budowie 
kolei Lwów-Winniki. Wiadomość o zamier?oaej 
budowie kolei, zupełnie inaczej wyglądała niż 
to podały lwowskie pisma.

Prof. G ł ą b i ń s k i  jest zdania, że to, co 
znajduje się w dziennikach, odnosi się do da­
wniejszego stadjum sp aw y . To co się w istocie 
teraz dzieje, zależnem jest nietylko od rządu, 
ale i od parlam entu.

Ostatecznie prosi p. R i e d l ,  by z biur 
magistratu, nie dostawały się do dzienników 
wieści przedwczesne lub wprost fdszjw e.

P. J a n o w i c z  interpeluje prezydjum w 
sprawie biletów na koncert Paderewskiego, któ- 
remi prowadzi się ażjotaż. Prezydent M a ł a ­
c h o w s k i  obiecuje zająć się tą sprawą.

P. rektor R y d y g i e r  stwierdza, że pomi­
mo zapadłej ucbwaly rady, piekarze nie stosują 
się do nakazu reprezentacji miasta, ale sprze­
dają chleb po jakiej chcą cenie. — Prezydent 
obiecuje zbadać tę sprawę i przedłożyć ją na 
najbliższem posiedzeniu.

Wiceprezydent p. G i u c b c i ń s k i  zdaje 
sprawę z delegacji do Wiednia, w której wzięli 
udział delegaci rady miejskiej, tj. on, dr. Lesie­
wicz i p. Janowicz, dalej, jako delegaci maj­
strów budowlanych pp. Markowski i Makowicz 
i jako delegaci robotników pp. Żelaszkiewicz i 
Bruśniak. Delegacj'a przybyła do W iednia w cza­
sie, kiedy stosunki parlam entarne mocno kulały, 
dzięki jednak poparciu posła dra Głąbińskiego, 
udało się delegacji lwowskiej celu dopiąć. Zwo­
łano „Kolo*, narady i targi z prezydentem mi­
nistrów p. Kórberem trwały dwa dni i tak były 
twarde, że prezes Koła polskiego p. Jaworski 
postawi] kwestję na ostrzu noża i powiedział 
otwarcie: „albo wyjdę stąd z subwencją dla 
Lwowa, albo już wcale tu nie przyjdę*.

W  rezultacie zgodził się prem ier mini­
strów na udzielenie dla Lwowa jedno-miljono- 
wej pożyczki bezprocentowej, której spłata roz­
pocznie się w r. 1908. Na jakiego rodzaju in­
westycje miejskie pożyczka ta  ma nyć użytą, po­
rozumieć się winni delegaci z namiestnikiem hr. 
Piniń3kim I istotnie, jnamiestnictwo otrzymało 
przed dwoma dniami reskrypt ministerjalny 0- 
bejmujący to, co p. Koerber z delegatami ustnie 
omówił. Wiedeń chce kanałów, to jednak jest 
dla Lwowa za mało, gdyż przy budowie kana­
łów znaleźliby zajęcie tylko robotnicy ziemni. 
Wobec tego, w porozumieniu z namiestnikiem, 
postanowiono, że z ov ego na inwestycje lwo­
wskie przeznaczonego miljona, cześć trzecia t. j. 
333 300 użytą zostanie na budowę dwu gm a­
chów szkolnych, a reszta 666.600 na kanały. 
„My uważamy ten miljon nie za pożyczkę, ale 
za zaliczkę na subwencję, którą otrzymamy*. 
Prosi w końcu p. Ciucbciński o zatwierdzenie 
tej pożyczki. Robót innych, rząd we Lwowie 
przedsięwziąć nie może, gdyż plany na nie nie 
są jeszcze gotowe. Miasto miało plany kanali­
zacji gotowe i dlatego tak prędko uzyskano 
pożyczkę.

P . prezydent M a ł a c h o w s k i ,  wobec tak 
dodatnich rezultatów, jakie delegacja osiągnęła, 
prosi radę o wyrażenie podziękowania prezeso­
wi „Koła* p. Jaworskiemu, poiłowi Gląbińskie- 
mu i p. prezydentowi ministrów, co też jedno­
myślnie uchwalono.

P. C i u c h c i ń s k i  stawia dalej wniosek 
nagły, by :

1. upoważnić prezydjum miasta i członków 
deputacji do W iedaia do zeznania skryptu dłu­
żnego dla rządu na kwotę 1 miljona koron i

2. by rozpocząć zaraz budowę kanałów.
Nad wnioskami p . Giuchcińskiego, a raczej

nad drugim z nich tylko rozwinęła się bardzo 
obszerna dyskusja, w ciągu której wyszło na 
jaw , że s p o r z ą d z o n e  p r z e z  m i e j s k i e  
b i u r o  b u d o w n i c z e  p l a n y  k a n a l i z a c j i  
m.  L w o w a ,  c e l o w i  z u p e ł n i e  n i e  o d p o ­
w i a d a j ą .  Co gorzej wyrażono zupełnie serjo 
twierdzenie, że k a n a ł y  m i e j s k i e  w o s t a ­
t n i c h  c z a s a c h  p o b u d o w a n e  na długości 
35 kilometrów, s ą  w p r o s t  n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e  c e l o w i  z powodu, że je za płytko 
ułożono.

Stwierdziła to także taka powaga na tern 
polu jak prof. Rychter, i obok niego inżynier 
Maślanka. Obaj ci fachowi znawcy twierdzą sta­
nowczo, że istniejących już kanałów d o  bu  d o -
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• wy wa d  nowej sieci nie można. Zdania ppof. 
Rychtera o planach kanalizacji nie odczytano 
na radzie, natomiast p. wiceprezydent Michal­
ski, oświadczył, iż inżynier Maślanka za jedynie 
możliwą budowę, którąby z a r a z  rozpocząć mo­
żna, uważa zaklepienie Peltwi w trzech miej- 
acach i dwa trzeciorzędne zamiejskie kanały.

R. R u c k e r  wnosi, by powołać jako rze­
czoznawcę, jeszcze inżyn. Emila Sokala z W ar­
szawy dla dania orzeczenia, czy plany przez 
miejskie biuro budowlane sporządzone, są isto­
tn ie wadliwe.

Dr. L i s i e w i c z  wnosi, by przebieg per- 
traktaeyj delegacji miejskiej we Wiedniu, ogło­
sić drukiem. Kanały lwowskie kosztować będą 
t>—7 miljonów, a takiej sumy lekkomyślnie rzu­
cać w błoto nie godzi się. Piany kanalizacji 
Winny być zbadane jak najdokładniej.

P . M i c h a l s k i  nie przeczy, że w planach 
omyłki być moga, ale mimo to należałoby za- 
raz rozpocząć roboty w tych miejscach, co do 
których różnica zdań prof. Rycbtera i inżyniera 
Maślanki z jednej a urzędu budowniczego z d ru ­
giej strony nie zachodzi.

P. B i u m a n f e l d  twierdzi, że 35 kim. 
lwowskich kanałów — zdaniem ekspertów — 
musi być zniesionych, a nawet Peltew sama 
Rzekomo zle jest zasklepioną, tak, że wzdłuż 
ńiej inny kanał pobudowany być musi.

P . B y k  wnosi, by za otrzymany w formie 
Pożyczki miljon, budować kanały tam, gdzie nie 
Nachodzi różnica zdań ekspertów.

Ostatecznie, przyjęto jednomyślnie ostatni 
wniosek p. Byka, a potem wniosek p. Piseka, 
*>y komisja przedłożyła radzie miejskiej, a ra ­
czej poszczególnym jej członkom szczegółowy 
Pian kanalizacji całego miasta i kosztorysy.

W  sprawie zokupna gruntów pod dojazd 
kolejowy z Podzamcza do rzeźni miejskiej, 
przedłożył referat p. Gołąb.

Grunt potrzebny zakupiono od prywatnych 
właścicieli za 31.000 koron, podczas gdy 
w budżecie preliminowano na ten cel 49.000 k., 
oszczędzono więc 18.000 koron. Wniosek refe­

renta o przyjęcie do wiadomości transakcji tej, 
przyjęto.

Jedyny punkt porządku dziennego sprawę 
łaźni Ducheńskiego, referuje p. G r y z i e c k i .  
Przy licytacji w dniu 25 maja, zgłosił się z o- 
fertą jeden tylko przedsiębiorca p. 1 ianilewicz, 
któremu też za czynszem rocznym 8000 k. ła­
źnię wydzierżawiono.

Pokazuje się obecnie, że w zakładzie tym 
niezbędne są jakieś reperacje, prosi też dzier­
żawca, by mu a) czynsz dopiero od 1 września 
liczono i b) by mu do łaźni dodano jeszcze dwa 
mieszkalne pckoje i cuchnię.

Na rozpoczęcie płacenia czynszu od 1 wrze­
śnia dopiero, rada zgodziła się, żądanie dwu 
pokoi natomiast odesłano do komisji zaŁządza- 
jącej łaźnią Ducheńskiego.

Na tern obrady zakończono.

K 8 ONI K A.
Djarjns* lwowski
P i ą t e k  2 0  czerw ca.
W ystaw a jubileuszow a .T ow arzystw a politechni­

cznego*, na placu pow ystaw ow ym . Od godziny 9 
rano .

.Pinorama Racławicka*, na placu powystawo­
wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.

Teatr miejsk i • .Dramat Kaliny*, trzy akty 
prozą. Początek o godzinie 7 1/, wieczorem.

K a le n d a ri. Piątek (20): Sylwerjusza. -
Bogna św. — (7) • Ftecdota św. Wschód1 słońca
0 godzinie L minut 5, sa.hód o godzinie 7 
minut 58.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota
-|- 15° R. Pochmurno.

Wiadomośoi osobiste. P. Ignacy P a d e ­
r e w s k i ,  przybędzie do naszago miasta — według 
ostatnich wiadomości — zapewne dopiero w sobotę. 
Pierwszy koncert mistrza z towarzyszeniem orkiestry, 
odbędzie się w poniedziałek. Następne dwa. w środę
1 w piątek.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława Jasińskiego z Pererowa, na pre 

zesa rad/ powiatowej w Kołomyi; Leonarda Wi 
śniewskiego na prezesa rady powiatowej w Droho­
byczu, Juljana niazia Puzyny na prezesa, zaś Ka­
zimierza Jampolskiego na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Cieszanowie, oraz Włodzimierz i Sro­
czyńskiego z Bolesławia na prezesa Władysława 
Krasickiego z Dąbrowy na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Dąorowie.

Nowe linie tramwaju elektrycznego Ko­
misja elektryczna Rady miejskiej przesłała minister- 
suwu koiei piany nowych sieci tramwaju elektry­
cznego dla uzyskania koncesji na prace przedwstę­
pne. Plany te dotyczą łinij; od kawiarni Wiedeńskiej 
do rzeźni na Gabrjelówce: od kawiarni Wiedeńskiej 
do cmentarza Janowskiego i od rogu ul Pańskiej 
i Zielonej przez ul. Kochanowskiego do cmentarza 
Łyczakowskiego, względnie ul. św. Piotra i Pawła, 
a w przedłużeniu do Pohulanki.

Podczas wcrorajszej burzy, która z pioru­
nami i grzmotami, przesunęła s>ę ponad Lwowem 
w południe, jeden piorun roztrzaskał starą lipę kolo 
cmentarza Stryjskiego. Kilkunastu kosiarzy, którzy 
na pobliskiej łące kosili trawę, zostało oszotomio 
nych.

Orkan nawiedził Brzeżany. Przeszło dwadzie­
ścia dachów zav._lonych; sześć domów doszczętnie 
zniszczonych; stuletnie drzewa orkan powyrywał 
z korzeniami. Z ludzi na szczęście nikt nie poniósł 
szwanku.

Dział ekonomiczny.
-  W le c ie s i  19 czerwca. Zamknięcia git i 

e godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu krecf, 
683*50, Akcje węg. Zakt. kred. 704 —, Ak*l< 
inglobanku 277' — , Akcje Unionbanku 542*— , 
akcie Laenderbanku 42 2 '—, Akcje BankrerciM 
455 50, Akcje Bodencredit 951*—, Akcje gai. 
Banku hipotecznego 560 —, Akcje kolei paśdw, 
704 75 Akcje kolei połudn. 72*50, Akcje tramw. 
lit. a) 284* — , lit. b) —*—, Akcje kolei Elbetnai 
450 —, Akcje kolei Północnej , Akcje kt 'a

SPISKOWCY. 165

Przeczuwałem, co mnie spotka i drżałem z obawy.
— Nic, wiem o tern. Lecz ja postanowiłem wynagro­

dzić cię, panie de Laval... W przyszłym tygodniu ożenisz się 
z jedną z dam honorowych cesarzowej.

— Lecz, najjaśniejszy panie, wiesz, ze to niepodobień­
stwo... — jąkałem.

— Dlaczegóż to?... Panna z dobrego domu, ładua... 
Wreszcie postanowione, ślub odbędzie się od dziś za tydzień.

— Niepodobieństwo, najjaśniejszy panie! — powtarza­
łem tracąc głowę.

— Niepodobieństwo? Panie de Lival, nie znam tego 
słowa !

— Najjaśniejszy panie, dałem słowo i nigdy go nie 
złamię.

— Doprawdy ? Z atem , panie da Laval, opuścLz m jją  
służbę.

Niestety! wszystk:e marzenia o przyszłości, wszystkie 
złudzenia pierzchały!... Lecz co zrobić? Uledz? Nigdy!...

Więcej przecierpiałem w tej chwili, niż w najboleśniej­
szych okolicznościach całego życia.

— Najjaśniejszy panie — odparłem głosem przez Izy
zdławionym — jeżeli trzeba przyjmę najtrudniejsza ro» ot<*.
pójdę żebrać na drogach, lecz żoną moja będzie ty o p m r i
de Ghoiseul I...

Cesarzowa się podniosła. Zollżyla się do drugiego okna,
ciągle zasłoniętego firanką.

— Panie de L-wal -  rzekła — zobacz-że przynajmniej
tę. którą tak niegrzecznie odpychasz...

Jednocześnie usunęła trochę materję i ujrzałem w za­
głębieniu ukna rysującą się postać wdzięczną, profil d e ­
likatny.

— Pokaż się, kochane dziecko — przemówiła Józefina 
lag idnie.

Młoda panna wyszła z ukrycia.
42
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Gktraiowieckiej — •— , Akcje Alpiny 414‘— : 
Aktje Rima Muranji 518 '— , Akcje pragskiego Te 
wuzystwa żelaznego 1585*—, Akcje fabryki broni 
330 '—, Akcje tureckie tytoniowe 293 50 Oblig 
Wgg. indemn. 97*75, Renta majowa 10170, Autti

koron. 99 65, Węgierska renta koron. 97 85 
51 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*15, 1 proi
listy Banku kraj. 97*—, 1 i pół proc. listy Baakti
żraj. 101*10, 1 proc. listy Banku hipot. 96 50,
l i pól proc. listy Banku hipot. 100 60, 5 pro*, 
listy Banku hipot. 110 , 1  proc. Gal. oblig propin
98 95, 1 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 97'10
A  proc. pożyczka m. Lwowa 94 15, Losy turecki*
188 75, Marki 117 35, Ruble 253 —.

W l e d s ń  19 czerwca K urs giełd.?- wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr. 
z t. 1880 3 proc. 267 '— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
tf- i  r. 1889 3 proc. 263 '- ; Tow. żegl. na Du 
•ajn 100 zl. m k. 1 proc. — •— ; Uregulow. Du- 
najn z 1870 100 zł. 5 proc, 287*— ; Węg. Banku 
kie- po 100 zł. 1 proc. 255'75 j Pożyczka serbski 
^ram. po 100 fr 3 proc. 83 75; Tureckie ob’ 
prana, kolej, po 100 fr. 108 25. i)  bezprocentowa: 
Bnnapeszteńskie 'Basilica) 5 zl. 19*15; Zakl. kredyt 
A is  h. i p. po 100 zl. 140 — ; Clary 10 zl. m. k. 
186 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 82'— ; Losy 
ai. Krakowa 20 zl, 71*— ; Pożyczka m. Lubiany 
Al zl. 72*— ; Ofen 10 zl. 200'— ; Palffy 10 zl 
m. k. 188*— ; Czerw, krzyża austrj. iow. 10 zi 
{6 15; Czerw, krzyża węg, tow. 5 zl. 29* -  ; Los? 
mnd. »irc Rudolfa 10 zl. 75'— ; Salma 40 zl. m. 
k. 263 5 0 ; Pozyczta jalcburska 20 zl. 7 6 '2 5 ; 
Pałyezka St. Genois 40 zl. m. k. 264'— , Losy 
samunalne m. Wiednia z 1874 roku 429'

-  W i e d e ń  19 czerwca. (Giełda toto t- 
iitoa). Cukier surowy od a. 17'15 do — *—. Ten- 

tanejj słaba. Nafta galicyjska od k. 35*60 do- 
—*— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
37*80 do — *—. Tendencja be£ zmiany.

— B e rlin  19 czerwca Przy zamknięciu 
-ezorajszej giełdy: Kredyty 215*—, Staatsbahny 
15130, Disconto Comandit 186*50, Berlińskie Tow. 
inandt 157 60, Laura 206‘25, Bochumery 198 '—,

Kolej polud. wschodnio-pru ka 68'10, Ruble za go­
tówkę 21610, Kolej warszaw, wied. 177'—, Kolej 
morza Śródziemnego 84 75, Kolej Meridionalna 
126 75, Losy tureckie 113'50, Renta wioska — •—, 
.Harpener* kopalnie węgla 178’—, Kolej Marien- 
burg-MIawka — *—, Konsolidation 336'50, Lom­
bardy 19*10, Kolej Henry 96‘60, Niemiecki bank 
aurodowy 114‘90, Kanada Profered 132*60; Akcje 
żeglugi hamburskiej 108’—.

— B e rlin  19 czerwca Austrjackie banknoty 
85' 30, spirytus 34'20.

F ra n k fu rt  19 czerwca. Austr. kredyty 
215*10; Kolej państw. 1 5 1 2 5 ; Laura 207 40; 
Disconto 186 30; Alpiny —*—.

— P a ry ż  19 czerwca 3% renta 101'8l ; 
mąka 30‘10.

N E R K O L O G J A .

t
W Ł A D Y S Ł A W  B E R N A C K I

lakiernik w arsta tu  c. k. kolei państwowej 
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakram entam i, zm arł dnia 19 czerwca b. r. prze­

żywszy la t 33.
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 czerwca b. r. 

o godzinie 6 1/, po południu z dnm u żałoby przy ul. 
Szeptyckich 1. 58 na  cm entarz Janow ski, na który 
w sm utku pogrążona żona z dziećmi krewnych, przy­

jaciół i kolegów zaprasza.
, Concordia* A. Karkowski._________________________

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. N i ejsze o g ło n  in e 30 ha]

A lf n m it f l l l i l l iP  dQ śP 'ew u 1 ndrlelam  lekoyj fortepianu
H K D III|lilllJIIJI} najnow szą m eto d ą  po  najprzystępniej­
szych cenach. Z g łoszen ia: ul. K urkow a 4, parter.

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy - 
konyw a po niskich cenach, zakład an y sty c in e- 

litograficzny Antoni Przysziac we Lwowie, nl. Lindego 4

R o p ffo fl t i l f l ł n p  specjalny zakład czyszczenia i odna- 
DBrUAH W ańllc wian :a ubiorów męskich, Lwów, plac 
B ernardyński 10 naprzeciw  ul. Ptc-kai skiej, Struszkiewicz.

Czeladnik piwowarski poszukuje posady 'w  Galicji. 
Łaskawe zgłoszenia A. Jarosiewicz, Lwów, Dom inikań­
ska 1. 7.

ftipłoninnu przegrane, krótkie od 130 złr. do sprseda- 
r u r i u | l l i l l l j  nj a Kubessa, Rynek 17. 397

I  u r a n i a  kapitału . Na kamienicę dw upiątrow ą we Lwo- 
L U k ( t b J f t  wje poszukuję pożyczki 8.000 k. na  7 do 8 pr. 
A dres: R ealność 8.000. Lwów poste re stan te . 391

U s i 6 t n i D ł e 7 l l  śm ietanow a m asło 50 ct. funt, centry- liOja*IEŁU« fugowe 60 ct., w pasażu Mikolascha. 401

P in n in n  matQwe, znakom ite, krzyżowe za 270 zł. sprze- 
r l n l l l U U  danii Piekarska 16. 399

P a  n i a n i  a ni M a r y jn e , M atowe ry o u a k o w a , w a ze .m a  p r i y -  
r a p i G I J  b o ry uo p ls a a ia , r y s o w a n i a !  m a lo w a n ia  pSleos 
8 ta n ls ła w  G a b r ie l, L w ó w , n K a ro la  L u d w ik a  1. 389

P n7P IH U cł I f P a i n W t ł  L O D O W N I E  pokojowe, po leca Fe- 
r r 4 u  III Jo l I I I ! ’" " }  liks Książkiewi .-z, Jagiellońska 18.

Praktyczna nanka krojo system u trancnskiego,
przez F. W . wyszła nakładem  w ydaw nictw a .M ód p a­
ryskich* Lwów, ii A kadem icka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton  wynosi 2 kor. 20 h a l  Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 hal. Za zaliczką nie w ysyła się.

Pomocnik handoiwy zdolny bufetow iec, poszukuje
posady ul prowincji. Najlnpsze rekom endacje. Aliisza 
wiadomość pod literam i W. R. w A dm inistracji .D zien- 
nika Pnlskieg t*.______________________________________ 394

lensacyjne powieści nabyć m ożna w adm in itracji
„8mlflU8a“ (Lwów, u l i n  Akademicka 10) a m ianow ic ie : 
Miłość zwycięża, powieść Jnljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkusz'’ druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą ks; zzę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w m arkach pocztowych lob przekazem .

UkflńP7IIIIU sem 'n arzysta  U- kursu  poszukuje lekcji na 
U B D IIu A B K j wieś n a  czas wakacji za skrom nem  wyna­
grodzeniem . A dres : Z. V. K. Szopena 5. 404

5 n i tb a i i  kuchnia, przedpokój, ul. Zyblikiewicza 45, przy 
p U n U J I  k0iei elektrycznej. 369

O dpow iedzialny t a  redakcję : Dr. K. O s tasiew sk .-R ar ń sk 
W łaściciele i wydawcy Dr. K, Ostaszewski-B ańsk? 

Milski i Sp. — Z d ru k a rn i M. S ch m itta  i Sp
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— E ugen ja! — wykrzyknąłem.
Rzuciła się w moj3 objęcia. Całowałem kolejno jej usta, 

włosy, oczy przecudne... to znów przestawałem, żeby nu nią 
patrzeć... Tak to była ona, moja piękna myślą, moja poważna 
i pełna gracji...

Nie wiedziałem nawet, co mówię: Więc to prawda, że 
tu jesteś ?... Ah I jak ja cię kocham 1

I jak przez sen słyszałem, kiedy cesarzowa m ówiła:
— Zostawmy ich, Napoleonie; smutek mnie ogarnia, 

gdy patrzę na szczęśliwych... Pamiętasz domek nasz przy ulicy 
Cbantereine ?

Slub mój z Eugei ją odbył się w tydzień potem.
Tak więc stało się zadość woli cesarza. Nic nie było 

w stanie oprzeć się jego władzy.
Ażeby zapewnić sobie moją wierność, aby ozdobić 

dwór swój jednem z najpiękr iejszych nazwisk starej arysto­
kracji francuskiej, nie wahał się przyzwać z głębi malej wio­
ski angielskiej pannę de Cboiseuł i nadać jej stanowisko, 
tak zazdroszczone, pierwszej damy honorowej cesarzowej Jó­
zefiny.

Opowiem może kiedyś, jak dzielny pozucznik Gerard 
ożenił się z moją kuzynką Sybiilą i jak po świetnej karjerze 
został mianowany generałem brygady.

Być może opowiem także, w jaki sposób wszedłem 
w posiadanie Grosbc is, lecz na teraz dość już o sobie m ó­
wiłem, o swojem życiu i wypadkach.

Co do cesarza, wiecie, że opuścił obóz w Boulogne i że 
z tą  ogromną arm ją, którą chciał zalać Angłę, zwyciężył 
Austrję i Prusy.

W śród zgiełku wojny, wspinał się coraz wyżej na szczj t 
chwały aż do dnia tragicznego upadku... aż do W aterloo... 
aż do świętej — Heleny!...

Nie odstąpiłem go ani w dobrej, ani w zlej doli... Sa­
telita gwiazdy świetnej, wznosiłem się z nim razem...
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Często w nocy nawiedza mnie twarz władcy, ta twarz 
zagadkowa, z bladem czołem, z oczyma gorejącemi dumą...

Staram  się tedy przeniknąć tajemniczą jego duszę... 
badam go!...

O czem on marzył, ten żołnierz szczęśliwy, ten dorobi ę 
wicz krwi i wojny?...

Dokąd on chciał się wznieść ? Jakich szczytów d - 
sięgnąć ?...

Jaki to był szał ambicji, któremu poświęcił te milj o n f 
ludzi zagrzebanych dziś w palących piaskach Afryki i l o d o ­

wych stepach Rosji?
Co byłby zrooil, gdyby nie był skręcił karku w strasznym 

upadku ?... To pozostało ta jem nicą!...
Czy był m ądry?... Czy był wspaniałomyślny?...
— Nie; lecz był W ie lk i!...
Jaka okrutna nauka dla ludzkości, kiedy się pomyśli, 

że ten, który kreślił granice Europy nowoczesnej i który
kształtował Francję jak miękką glinę, który wywraccl trony 
i przed którym drżały cesarstwa, zmuszony jest z kolei stanąć 
przed sądem lu d ó w !...

Jednak nie wszystko z nim umarło.
Podczas kiedy on spoczywa pod wspaniałą kopulą inw a­

lidów, duch jego panuje nad światem, imię jego rozbrzmiewa 
w bistorji.

Jedni pisali o nim z naganą, drudzy, aby go wy­
chwalać.

Ja próbowałem odmalować go takim, jakim mi się 
ukazał na najwyższym szczeblu potęgi:jak człowiek potężnego 
umysłu, zdolny wszystko prsedsięwziąć, czynny, niezmęczony 
podczas pokoju, tak samo jak podczas wojny, nie liczący 
nigdy na przypadek, zuchwały i czujny; godne podziwu na­
rzędzie Boga, ażeby sprowadzić zbłąkany naród na drogę po­
rządku i zmienić oblicze świata...

K O N I E C .


